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Telegraficzna wiadomość.
P a r y ż ,  17. G rudnia—  Dzisiejszy M o n i t o r  zamieśidq;“^ 0 W ielkie 

™is/ati>Ukiei w  k tórym  pow iedziano m iędzy innemi co nas ęp j 
i Z S S t n ?od J - a i y  p rotokuł w  L ondynie , uznający p raw a k ro i. 'pruskiego 
do N ewszatelu. R ząd cesarski porów no z innemi gabinetami zobou ią  y , 
mógł ^ m h n o  przychylności d l? Szw ajcary i pom inąć  tego ^ w ^ c d  u k ład  
W  roku 1848 rew olucya zerw ała w ęzeł, k tó ry  łączy ł kanion 
z królem pruskim . K ró l prusk i w y trw ale  p rzec iw nem u  z a n o ił ęrote: acy 
zakładał reklam acje w  spraw ie zw yciężonego stronnictw a O tat.i,;e usiło 
we W rześn iu  r  b. w yjednać sobie zadośćuczynienie. Usiłowanie mc a « 
W ypadek ten, jak  naturalnie, sprow adził starcie się m iędzy Szw aj caryą i

sw ój w spółudział za skom prom itow anym i i okazując ! b;

rv i k tóra na rek lam acje  P ru s  uw ażać nie chciała, iz pow inna ustąpić żądaniu 
Francvi R ząd  francuski nie omieszkał z drugiej strony  uwiadom ić h z w a jc a r ją  
o szczęśliwym  w ypadku  tej koncesyi, k tóra dla F rancy! stała się pew nym  ro - 
o szczęs y j p  „niknąć starcia sie zbroinego i w yjednać załatwienie
d z aj cm z o b o w i ą z a ni a, ̂ ̂ jd>y w^i ca r  v i u  król | a p  ruskiego Nie oceniono niestety
tfc h ro z tT o p n y lh  uw ag. R adę F ra n c y i odrzucono. R ząd  zw iązku szw ajcar- 
I -  o-n w olał uledz w p ływ om  demagogicznym, które go osaczają, aniżeli u słu - 
skiego wo t edvnie w y p ły n ę ły  z życzenia, aby kw estya w dobry  sposob 
chac ra d , j  ^  ó d daw nego czasu zaw ieszona, mogła zakłócic spo-
zała tw ioną zoste ła , która r®^c znafazła z je d nej strony  um iarkow anie ;źy -
S e  aby sprawę zakończyć i uprzedzający  w zgląd na polityczne położenie 
czenie, aby p ę sm utny u p ó r, przesadzoną urazliw osc i zupełną obo- 
sw ia ta , z d ru SieJ daw ane S zw ajcarya nie zadziwi się przeto, jeżeli
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i t n T  S .  t . r  donosi, i e  p o f a a s  poby to  ksręc,. F , , d e r ; k .  W ił- 
h , l “  r r o n ta in e b le a n  odbył się p r r .g M  i naganka, „a  której tak a . o b .c n , 
b y ła  cesarzowa. Fontainebleau było  uroczyście iluminowane.

— 3-proc. renta 66 fr. 5 7 |  cent.

k  . „ u  n 18 f im d n ia  — N ajj. Pan  raczył nadać kom enderującem u 1 kor-

bowem  t a  w  b r y U o ,« h , .ły r .k t .r o  MP 3 „  nJ ,i

s 7 b . f ” l Jw  B iiren  i b u r - s . r a . t i  M ullerow i w C o rr.u a ,6 

o rder orła czerw onego 4 k l .  ______ _

B e r l i n ,  17. G rudnia. -  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Gazeta try es t- 
ska zamieszcza dziś rozbiór trzech dokum entów , ściągających się do w ojny 
wypowiedzianej przez A nglią Persyi. W  Anglii wielu me pochw ala tej w ojny 
T h e  P r e s s  pow iada z  tego pow odu: rozpoczęliśm y walkę z l e rsy ą , w łaśnie 
w  chw ili, kiedy taż wielkie odniosła zw ycięztw o nad swoim, najzaciętszym , 
nieprzyjaciółm i, to je s t Afganami. N ajbystrzejszy  polityk indyjski zeszłego 
wieku uw ażał za najstosow niejszą po litykę , jezeh A nglia.w spierać będzie 1 er- 
syą. S ir John  Malcolm zaw arł trak ta t z P e rsy ą , aby je j dopomagać stale prze
ciw hordom  barbarzyńskim  A fganów  i zachęcił Szacha perskiego do zdobycia 
napow rot K orosanu z pomocą angielską. Przed laty dw udziestu zmieniliśmy 
politykę i popieraliśmy A fganów  przeciw  Persy i i o trzym aliśm y najokropniej
szą nagrodę, jak a  tylko znachodzi się w  dziejach indyjskich — to je s t rzez af- 
gańską Nie w idzim y, czemu H erat w  ręku  P ersów  ma byc gorszym  dla nas 
jak  w  ręku  wiarołom nych i okru tnych  A fganów . Na kazden przypadek będzie 
to śmieszna w ypraw a przeciw  P ersy i, przedsięw zięta w  5000 w ojs a angie - 
skiego. Jeżeli wieśdź będą tę m ałą w o jn ę , natenczas wielka z niej w ojna roz
w inąć się może. . , , . ,

N o r d  zarę : 1, źe carow i rosy jsk iem u, ani przez g łow ę przechodzi, u - 
rzyć  na Indye. Z darzyć się kiedyś m oże, iz inny car poweźmie taką m y s ,

ale teraz R osya woli odgryw ać rolę pośrednika. Sądząc po drobnej sile użytej 
przez A n g lią 'p rzec iw  P e rsy i, rozum iem y, źe i ona p rzy ję łab y  chętnie po 
średnictw o. Ze H erat tak wielkie ma znaczenie w  zapasach tych dw óch wiel
kich m ocarstw , ma sw oje uzasadnione pow ody. K orosan, jak  m ow i stare 
p rzysłow ie perskie, je s t m uszlą św ia ta , a H erat perłą . Ju z  za czasów  A e -  
ksandra wielkiego sław nem  było owo miasto, jako  staroży tna  stolica królestw a 
pod nazwiskiem A rtakoary ; za czasów  Machometa b y ła  w Heracie najsław niej
sza św iątyn ia  ognia. W  praw dzie zgasła daw na okazałość podczas łupiestw a 
dokonanego przez Dziengiskana (1 2 2 1 ; i zburzenia tego miasta przez fim u ra  
(1381), ale now e miasto nie tylko zatrzym ało  daw ne znaczenie, ale jeszcze na
brało  większej w agi w  zapasach m iędzy A nglią i R osyą.. Nie szkodzi to  wca e 
że ma krę te , brudne i ślimacze uliczki, ale za to pyszna je s t jego  okolica. Jes t 
to miasto 100,000 ogrodów , oazą w  suchej p u s ty n i, najw ażniejszą stacyą mię
dzy Iranem  i Indostanem , gdzie spokojne karaw any  handlow e tak dobry  p rz y 
tu łek  znajdu ją  ja k  arm ie dla siebie w yżyw ienie. Jes t H erat na y cllodn 
krańcu płaszczyzn Iranu  głów nem  ogniw em -w  wielkim łanemchu
stepow ych , k t ó r e  pośredniczą w handlu m iędzy zachodnią I ersyą,
nem i lndyam i. Z tego pow odu by ł H era t o d  w ieków  ponętą dla zdobyw ców  
mongolskich, persk ic łfi a ra b s k ic h /z  tego też pow odu i w  obecnym w i e k u j -  
nowi to  miasto punk t środkow y w zapasach R osy i z Anglią. J P  K 
sów  na H erat pociągnęła swego czasu nieszczęsną w y p raw ę  A nglików  na Aa 
bu na k tó rą  z swój strony  odpow iedziała R osya w y p raw a  na Chiwę.

’ An Mia w  najgorszym  tylko p rzypadku  odw aży się na w y p raw ę  do A iga- 
nistanu ° a  to z pow odu daw nych  przypom nień i wielkich koszt o w , flW JW Hj 
■a lon p o z o s t a W - i ć  H eratu W  ręku  P e r s ó w  r to  tćra bardziej , zc - pow «0a R o . j i
w  A zyi coraz się pow iększa. Anglia zaw iniła sam a, iz utraciła w p ły w  sw oj 
w P e rsy i, kiedy j ą  opuściła p rzy  zaw ieraniu  pokoju w Turkm anczai i w  pięć 
lat później (1833) podczas osierocenia tronu  perskiego, popierając kandydata 
rosyjskiego.

■>J b M o s y a .
Przypom inam y czytelnikom żyw e rozp raw y  i spo ry  jak ie  p row adziły  

m iędzy soba dzienniki ro sy jsk ie , czy potrzebne i pożyteczne są dla R osyi ko 
leje żelazne, oraz o korzyściach! szkodach jakie  z tych  d rog  dla k ra ju  w yniknąć 
ino“ą : przypom inam y jak  wielu okazało się przeciw ników  zakładania kolei że
laznych w R o sy i, a szczególniej budow ania ich przez p ry w a tn e  zagraniczne 
to w arzy stw a , oraz z jak ą  bystrośc ią  przeciw nicy ci w 7 u“J.dXw all, do! !od^  
poparcie swego zdania. Dzisiaj po zaw arciu przez rząd  układu z kapitalistam i 
zagranicznym i o budow ę d róg  żelaznych, przeciw nicy kolei me podnoszą tak 
śmiało M osu, już to uw ażając rzecz za skończoną, ju z  to przekonaw szy się 
m oże, ze drogi żelazne jeżeli nie pod  handlow ym  i narodow ym  to pod stra te - 
oicznym względem  bardzo są  użyteczne R osyi. Mimo tego dyskusya  nad tym  
przedmiotem, choć cichsza i po większej części ustna, toczy się jednak  w  R osy i, 
a P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  podała niedaw no obszerną rozpraw ę w  obronie kole. 
żelaznych przeciw  napadom  dzienników  zag ran icznych , szczególniej jednak  
przeciw  zarzutom  m iejscowych przeciw ników  tegoż przedsiębiorstw a.
P N ajprzód P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  uw aża sp raw ę budow y kole, żelaznych 
ieszcze za n ierozstrzygniętą; w jakikolw iek jednak sposob rząd  j ą  rozstrzygnie, 
uw aża przedsięw zięcie to ta nader korzystne dla R osyi. N astępnie przy tacza 
zarzu ty  czynione przez przeciw ników  kolei żelaznych, a s8czegolmej budow ania 
ich przez oJbce tow arzystw a, i zbija kolejno takowe. P rzeciw nicy kole, u tr z y -  
m u k  -  m ów i au to r rozp raw y , źe R osya je s t za w ielką a za mało zaludnioną, 
aby już dzisiaj mogła ciągnąć korzyści z d róg  żelaznych. K apitał po trzebny  do 
ich budow y obrachow ano na 300 milionów rs . ,  przeto dla op ła ty  pięciu p ro 
centów  potrzeba 15 milionów rubli srebrem , a koszta rocznego ich u trzym ania 
w ynosić bedą drugie 15 milionów. Przeto koleje zelazne m uszą przynosić ro -  
S 30 milionów rs., aby rząd  nie ponosił żadnej s tra ty  ;  me b y ł obow iązany 
doołacać Lecz dochodu takiego z kolei żelaznych nie można oczekiwać a rząd

dzie można W ów czas dopiero będą one dobrodziejstw em  dla kraju .
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handel i bogactwo narodow e, gdyz przeciw nie, one jedyn ie  m ogą spraw ie ten 

rozw ój
D ow iódłszy potrzeby budow ania kolei, dowodzi następnie dla czego m u

szą o^e bye budovMnc z^o .n o cą  kapitałów  zagranicznych. G dy w  kraju  me
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ma dostatecznych kapitałów a raczej dostatecznego popędu tychże kapitałów 
do budowy kolei, potrzeba przeto wziąć w pomoc obce kapitały. Zaciągnienie 
prostej pożyczki w krajp lub zagranicą na to przedsiębiorstwo, jest może nie
podobne a zawsze szkodliwe, gdyż przez to papiery w obiegu będące straciłyby 
na wartości. Rosya powinna własnych kapitałów używać do przedsiębiorstw 
do których one wystarczają, a nie osłabiać się przedsięwzięciami nad siły. 
Mimo tego, że drogi żelazne założone będą przez tow arzystw o obcych kapita
listów, wszystkie z nich korzyści moralne i raateryalne dla Rosyi przypadną.

Dalej P s z c z o ła  p ó łn o c n a  odpiera zarzuty pod względem nakreślenia 
zarysu kolei żelaznych, mających się budować, a mianowicie drogi żelaznej 
z Moskwy do Teodozyi w Krymie. Pierwszeństwo dano Teodozyi nad Odessą 
—  mówi ona — dla tego, że port Teodozyi nie zamarza nigdy, a port odeski 
jest w przecięciu przez sześć tygodni każdej zimy zamarznięty. O właściwszych 
i ważniejszych może przyczynach strategicznych, na które zważano przy na
kreśleniu kolei, a o których nadmienił korespondent nasz Królestwa Polskiego 
w  liście swym z 4. Listopada, nie wspomina P s z c z o ła  p ó łn o c n a .  W  końcu 
czyni uwagę dziennik rosyjski, że koleje żelazne będą budowane nietylko kapi
tałami obcemi, lecz rząd w tej mierze zamyśla odwołać się do pomocy kapita
łów  rosyjskich i do patryotycznego współudziału Rosyan.

W e wstępie do tej rozprawy nadmienia P s z c z o ła  p ó łn o c n a ,  jak wspo
mnieliśmy, iż koncesya na budowę kolei żelaznej nie jest jeszcze urzędowo 
udzielona towarzystwu. Zdawałoby się przeto, że jeszcze jest wątpliwość, czy 
układ między rządem a towarzystwem stanowczo nastąpił. W ątpliwości tej 
jednak nie ma; a powyższa wzmianka jest tylko dyplomatycznym wybiegiem 
dziennika dla zasłonienia się przed cenzurą, że rozprawia w przedmiocie w któ
rym  jeszcze postanowienie rządowe nie zapadło i dyskutuje w sprawie jeszcze 
przez rząd nierozstrzygniętej, gdyż koncesya, jakkolwiek dana, urzędowo do
tychczas ogłoszoną nie została. (Czas.)

SFrancya-.'
P a r y ż ,  10. Grudnia. — Oczekują wkrótce w M o ni to rz e  ogłoszenia 

wzywającego pana Morny na prezydenta ciała prawodawczego.
— W mieście Lionie panowała w dniach 9. i 10. Grudnia okropna burza, 

która zgruchotała kilka murowanych domów, powaliła wiele wozów z w arzy
wem, kominów, okien, tak że niejedna ulica temi przedmiotami zawalona nie 
była do przebycia. Szkoda je st wielka.

— Wiadomość o wypowiedzeniu wojny Persom ze strony Anglii, ode
brana tu przez T ry e s t, wzbudziła nie mało scnsacyi. Upatrują w tem nowe 
zawikłania, chociaż zdaje się być rzeczą pew ną, że Rosya nie będzie się w tę 
wojnę mięszać.

—  W  dyplomatycznych kołach m ówią, o połączeniu Danii z Norwegią 
i o zlaniu się księstw do Niemiec. Jest to wszakże wieścią wymagającą po
twierdzenia.

—  Podług listów z Genui z d. 10. Grudnia, odeszło od 22. Listopada ośm 
parowców z Neapolu do Sycylii, celem obserwowania brzegów i przejmowania 
posiłków, któreby z Malty wysyłane być mogły powstańcom. Zresztą 
w  P aryżu  nie masz szczegółów pewnych o powstaniu w  Sycylii. Mówią 
tylko, że powstańcy zajęli góry  i wzmacniają się wipocznie.

(Kor. C%.) M o n i to r  zawiadomił urzędownie, że nowe konfereneye 
zbiorą się w  P ary żu , skoro nadejdą przyzw olen ia  w szystk ich  mocarstw. 
W  chwili, w  której piszę, brakuje tylko przyzwolenia Turcyi. Nowe konfe
reneye czy nowy kongres zbiorą się w  końcu bieżącego miesiąca. Dzienniki 
angielskie są nie rade z kongresu, to je s t wyraźnym  dowodem, źeFrancya od
niesie zwycięztwo. Cesarz Napoleon przemógł niechęć lorda Paimerstona 
dwiema drogami: odwołując się do królowej W iktoryi i wiążąc się z torysami. 
Hr. de Persigny dał obiad dla hr. Derby, który mu został odwzajemniony. 
Ze swej strony7 hr. Walewski zaprosił do siebie p. D’Israeli i oświadczył mu, 
źe Francya chce szczerze pozostać w przymierzu z Anglią, lecz że nigdy nie 
zezwoli, aby jej dyktowano decyzye. Rząd francuski pokazał, źe nie myśli 
naśladować Ludwika Filipa, dał dowód silnej woli i śmiałości i otrzymał zw y
cięztwo. Tego było potrzeba. Pierwsza słabość ze strony Francyi pociągnę
łaby za sobą smutne następstwa. Mam sym patyą dla A nglii. ale nie dla jej 
polityki zewnętrznej, mianowicie kontynentalnej Polityka kontynentalna po
trzebuje wielkićj Francyi.

Nowy kongres załatwi sprawę besarabską i dunajską zostawiając na pó
źniej sprawę mołdowołoską. Czy zawieszenie sprawy mołdowołoskiej będzie 
mogło upoważnić Anglią do zatrzymania floty na morzu Czarnem? Kwestya 
ta  bardzo uwagę zajmuje. W yjąw szy przypadku wzięcia H eratu, zdaje się, 
źe Anglia nie będzie potrzebowała chwytać się tego ostatniego pretekstu. Nie 
wierzę jeszcze, aby flota angielska miała zimować w Synopie. Lord Palmer
ston mógłby być zmuszonym złamać traktat i szukać dalszych pretekstów, tylko 
wtenczas gdyby tego wymagała sprawa perska, bardzo ważna dla Anglii. Je 
dynie gwałtowna potrzeba mogłaby go usprawiedliwić, uchronić się od intryg 
torysów  araoźe i upadku. Lord Palmerston nie jest silnym w parlamencie, ale 
wzięcie Heratu wzmocniłoby go. Wiadomości przychodzące z Persy i stają się 
dla tego w tej chwili prawie przewaźnemi. Starając się odwrócić podejrzenie, 
źe odgrywa rolę w Teheranie, rząd francuski wstrzymał wysłanie konsulów 
do Persyi i nie ma ju ż  nalegać na przybycie do Paryża ambasadora perskiego.

Cobden ogłosił list, w którym przewiduje wojnę między F ra n cy ą a  An
glią i w którym żałuje, źe Anglia podpisała się 30. Marca na neutralność mor
ską. Nie mam ufności w instynkt polityczny Cobdena; nie wierzę łatwo w wojnę 
między F rancyą a Anglią, widzę tylko otchłań niepewności wypadków, w ra
zie wypadku Heratu i wmieszania się a raczej wciągnięcie Rosyi w sprawę 
perską.

Od parę miesięcy A sse m b le e  N a tio n a le  stał się półurzędowym, kiedy 
S jiec ie  stał się opozycyjnym. A s s e m b le e  N a tio n a le  odbiera natchnienia 
od Guizota, zawsze dobrze informowanego w domu księżny Lieven. Dzien
nik ten pragnąłbyy zrzucenia lorda Paimerstona i zastąpienia go przez lorda 
Russella. C h a r i v a r i  stal się także rządowym , jeseli nie w artykułach to 
w  rycinach. Ryciny jego szydzą z maczugowego pióra T im e s a ;  szydzą 
z Sycylijczyków, źe są narzędziami Anglii. Inni dziennikarze stają się rządo- 
wetni, jeżeli nie na polu politycznem to finansowem. Jeden redaktor S ie c ią  
pisze w  J o u r n a l  des a c t io n a i r e s  bardzo pochwalne artykuły dla rządu, 
Toż samo robi p. Dugeniusz Forcade, niegdyś zapalczywy nieprzyjaciel cesar

stwa. Sprzedaż dziennika la  P r e s s e  była także zrobiona w interesie rządu. 
Są to dowody, że duch polityczny upada, źe Francya żyje tylko materyalnie 
albo ze zawiesza spraw y wewnętrzne dla spraw  zewnętrznych.

Dnia 4. t. m. cesarz dal w tuileryach urzędowy obiad dla hr. Kisselewa 
i członków ambasady rosyjskiej; kilka zaś dni w przód, to jest 20. Listopada 
cesarz rosyjski wydał ukaz nagradzający pieniężnie wszystkich wojskowych 
i cywilnych rosyjskich, którzy wzięli udział w wojnie 1831 r  Ukaz ten ogło
szony w dzsiejszych D e b a ta c h ,  zrobił wrażenie. Tłumaczy on nieubłagany 
system rosyjski i złudzenie zak zwanych Sławistów.

Le N o rd  zakochał się od niejakiego czasu w systemie pacyfikacyjnym: 
broni cesarza Napoleona, ludom zaleca spokojność i cierpliwość. Musi ten sv- 
stem być bardzo wygodnym dla Rosyi, kiedy go la N o rd  tak wychwala.

_ — Po raz pierwszy występowała Piccolomini w teatrze włoskim. Nie dość 
że Verdi robił trudności, ale nadto znalazł się jeszcze p Beaufort dyrektor wod- 
w iiu, który upatrzywszy w Traviacie podobieństwo wielkie do swojej »Dame 
aux Lamelias,« którą przerabiacz wioski Piave dość pokryć niepotrafił, powołał 
p. Calzado przed trybunał. Nie było sposobu odłożenia Traviaty na inny wie
czór, publiczność chciała widzieć co rychlej Piccolomini i adwokat teatru w ło
skiego oświadczył, że w sprawie tej idzie o porównanie obu sztuk, na to trzeba 
czasu, a jeśli wypadniez w yroku trybunału, płacić jakie szkody p. Beaufort, te się 
zapłacą, ale ałiszu zdzierać niepodobna. Paryżanie widzieli tedy ową sławną 
Piccolomini, m aonalat21, ale wygląda na dziewczynkę 15-letnią, urody średniej, 
pełna wdzięku ipowabów, włosy ma ciemne, czołootwarte, prześlicze oczy często 
lekką chmurką melancholii pokryte, z której nieraz błyskawica i grom wylata, 
nos prosty, usta drobne, twarz owalna wyrażająca dobitnie wszelkie uczucia, 
a w całej postaci igra tak naturalna naiwność jaką mają dziatki nie mające nic 
do ukrycia a więc wszystko wyspowiadać gotowe. Jej głos czysty, sympatyczny, 
porywa, czaruje, do łez wzrusza, a choć nie jest potężny, przecież ma w so
bie vyszystko, czego od wielkiej artystki żądamy. 1 taką j ą  publiczność wczo- 
rąj ujrzała i poklaskami sąd swój stw ierdziła, zwłaszcza w duetach z Mario i 
Graziani, w ciągu 3go aktu i w chwili najdramatyczniejszej jej konania.

Był tedy tryum l dla Piccolomini, w obec świetnego tow arzystw a, w rzę
sisto oświeconej sali, gdzie orkiestra i huczne brawa i oklaski i wieńce rzucane, 
a nadto wszystko sympatya widzów słodko musiały płynąć do jej duszy. Nie 
takich wrażeń doznawała inna równie młoda jak Piccolomini artystka i z rodu 
dożów7 weneckich, przybyła z Algieru do P aryża , i nieszczęśliwa nie mogąc 
wejść na scenę postanowiła sobie życie odebrać. Na ulicy de Maltę w hotelu 
kolmarskim zamknęła się w  swej izbie, roźarzyła węgle i ułożyła się do wieczne- 
spoczynku. Ktoś z przechodzących spostrzegł dym idący przez szpary, w y
łamano drzwi i konającą dziewczynę uratowano od śmierci, a lepiej jeszcze, 
bo od samobójstwa. To odwrotna strona m c d ju  artystk i, jeśli nią prawdzi
wie nie jest.

€Ze&licya.
L w ó w , 9. Grudnia. — Dyrekcya gal. stan. towarzystwa kredytowego 

oznajmia, iż na podstawie artykułów  16, 77 i 83 najwyższego patentu z dnia 
3. Listopada 1841 zawierającego ustawy tegoż tow arzystw a postanowiła: za
cząwszy od 1. Stycznia 1857. znieść zupiełnie opłatę dodatku na zarząd, w w y
miarze x‘o od sta dotąd opłaconego, jednak tylko dla tych członków tow arzy
stw a, którzy wszelkim wymaganiom ustaw zadość czynią i zadość czynić będą, 
przyczem dyrekcya zachowuje sobie prawo w  razie potrzeby przywrócenia tej 
opłaty na zarząd, w wymiarze ustawami dozwolonym. Oplata więc raty za 
jedno półrocze 1857 ju ż  opuszczeniem dodatku na zarząd uskutecznioną być ma.

Z tego powodu dla wszystkich wyżej wskazanego peryodu dotyczących 
a jeszcze z dodatkiem na zarząd uiszczonych rat rachunek przy następnej opła
cie w yrów nany zostanie.

— Donoszą iż do budowy kolei żelaznych galicyjskich ma być wojsko 
użyte. P rzy tak wielkim braku najemnika byłoby to może i dobrem dla kraju, 
gdyby tylko administracya kolei żelaznej co do kosztów dobrze na tem wycho
dziła. Plany potrzebne zostaną tymczasem przez zimę wyrobione. Radzcy mi- 
nisteryalnemu panu Ghiga miano powierzyć rozdzielenie i użycie wojska, po
dział inżynierów państwa i reszty ośób technicznego wydziału. W ysokie rai- 
nisteryum handlu ma być obecnie zajęte projektem do kolei pobocznej węgier
sko galicyjskiej, mającej iść przez Koszyce, Prcszów, Bardiów i Duklę i po
łączyć się z głów ną koleją galicyjską. Ten olbrzymi projekt ma przyść do 
skutku na przyszłą wiosnę. Ś w it.

Ze Z ło c z e  w s k ie g o ,  5. Grudnia. —  Pomimo dobrej sannćj drogi uła
twiającej transportu i zbóż dobrych w tym roku, szczególniej ży ta, jęczmienia 
i owsa. handel zbożowy jeszcze się dotąd nie ożywił. Kupujący na potrzeby 
większych miast naszych i do magazynów rządowych zaopatrzyli się w jesieni 
w zapasy kilkomiesięczne i czekają teraz spadu cen. Produkujący poprze- 
dawszy po niezłych cenach jesiennych pierwsze partie zbóż (pszenicę po 
9 złr. m. k., żyto po 6 złr. m. k.) w strzym ują się z sprzedarzą. Gorzelnie nie 
w pływ ają na handel zbożowy, gdyż mało ich bardzo wruchu. Przy tej chwi
lowej stagnacyi handlu trudno oznaczyć ceny. W  parę miejscach tylko sprze
dano do gorzelni żyto ważące od 154 do 160 fuD. w. w, korzec po 5 do 5 złr. 
30 kr. m. k. do odebrania zaraz lub w parę tygodniowym terminie na miejscu. 
Zdaje się, źe w połowie Stycznia dopiero handel zbożowy pójdzie żywiej; ale 
czy ceny spadną, czy pójdą w  g ó rę . będzie głównie zależeć jaka będzie zima, 
sprzyjająca ozimym zasiewom lub nie. Takich cen i takiego ruchu jaki był 
w handlu zbożowym lat ostatnich, spodziewać się nie możemy; jednakże gdy 
oziminy będą wyglądać ku wiośnie źle, ceny bardzo znacznie pójdą w górę, 
bo urodzaje tegoroczne, wziąwszy namiot pod kredkę, były średnie, więc 
i zapasy w śpichlerzach producentów nie będą wielkie.

Gorzelni mało w ruchu, a ceny okowity nie trzym ają się wysoko — gar
niec 31 stopniowej okowity sprzedaje się koło 1 zlr. 6 kr. m. k. Policzywszy 
wszystkie koszta w yrobu spirytusu , okaże się przy dobrym wydatku 6 garncy 
z centnara mały zarobek kilku krajcarów z wiadra zacieru; zarobek bardzo nie
pewny, który może spaść niżej zera, jak pójdą transporta okowity z Podola
i Pokucia. .

Na targach konie robocze i nierogacizna spadają w cenach, - za to krowy 
i woły niezupełnie.chude trzym ają się i są rozkopywane przez rzeżników z ma
łych miasteczek. Średnią krowę płacą po 30 złr., wołu po 40 złr. nj. k. i w y- 
4  ś w i t .
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Hiszpania,

Donosiłem p a n u  daw n ie j ,  źe stolica aposto lska  nie poprzes ta je  na tem ‘ 
co się tu  stało p o d  w zględem  d esa m o r ty za c y i  d ó b r ,  w zm ian k o w a łem  także o w y 
n agrodzen iu  pienięźnem dla d u c h o w ie ń s tw a  h iszpańsk iego ,  w  czem u w a ż a ją  
n a jw łaśc iw sze  rozw iązan ie  sp o ru .  T o  s tw ie rd za  także  depesza pana O rm aehea  
do m inisterstwa s p r a w  zagran icznych .  VV depeszy  tej p ra w i  minister o t r u 
dnościach n iep rzew id z ian y ch ,  k tó re  napo tka ł  u rz ą d u  papieskiego, n iedozwala-  
iących tak prędk iego  zała tw ien ia  tej s p r a w y .  »Nie d o s y ć ,  powiedzia ł  minister 
ojca i w . ,  źe Hiszpania  c h w y c i ła  się drogi  w y n ag ro d zen ia ,  ( reparac ion )  kościół 
w ym aga  na p rz y sz ło ś ć  rękojrai.« Poseł  p y ta  się w ięc ,  j a k ą  ręko jm ię  chce 
ofiarować rz ą d  h iszpańsk i,  i sądzi,  że żądanie  R z y m u  na pozór  ty lko  stawiano,  
bo r z ą d  rzym sk i  dobrze  wie,  że p odobna  g w a r a n c y a  do n iepodobieństw  należy. 
P ose ł  tej rzeczy  nie m oże  sobie inaczej w y t łu m a c z y ć ,  je d n o  tern, źe w W aty
kanie polegając na  w iadomościach z Hiszpanii  o d e b ran y c h  tego są  zdan ia ,  źe 
gabinet  N arvaeza  nie d łu g o  się os to i ,  źe w k ró tce  n o w e  m in is te rs tw o nastanie, 
powolniejsze  i p rzy ch y ln ie jsze  jeszcze  sp raw ie  kośc io ła ,  i postanowien iom  k o n 
k o r d a tu ,  i źe oczekiw ać  chcą w  R z y m ie  chwili  tej m in is te rs tw a  zmiany.

.  Łzy a.
L o n d y ń sk a  w o jsk o w a  gaze ta  U n i t e d  S e r v i c e  G a z e t t e  d o n o s i , że A n -  

glicv od s t r o r y  l ąd u  c iągną  przec iw  P e rsy i .  P o d p u łk o w n ik  Jakob, z a r ty le ry i  
sto jącej vv B o m b a j ,  idzie z wojsk iem  przez  Scind  g ran iczący  z Beiudisztanem, 
a b y  "przyjść  w  pom oc A fg an o m  w alczącym  z Persami.  W  całych In d y a ch  a n 
gielskich silnie się z b ro ją  i w y s y ła j ą  w o jsk a  do w ą w o z u  K he iber  p row ad ząceg o  
z P iszaw aru  do K habulu .  R ó w n ie  i na m o rz u  C zerw onem  rozpoczną  się dz ia
łania. 'A ng l i i  g łó w n ie  te raz  chodzi o usadowienie  się n ad  za toką  p e rską  p rzy  
ujściu  S za t-e l -A rab .

— W  B res t  u z b ra ja ją  fregatę •■Nemesis«, na k tórej zawiesi  banderę  k o n t r 
admirał Genoully.  O k rę t  ten  p rz ezn aczo n y  je s t  z innemi na  w y p r a w ę  do Chin 
i ma zażąd ać  od tam ecznego r z ą d u ,  ażeb y  dopełni!  t r a k t a tu ,  k tó r y m  się z obo- 
wiązal n iep rześ ladow ać  chrześc ian  chińskich i m isy o n a rz y  katolickich. O prócz  
tego zadaniem  będzie a d m ira ła ,  s ta rać  się o zawarc ie  u k ład u  m iędzy  cesarzem 
chińskim a p ow s tańcam i chińskimi. N o r d  donos i ,  że w  podobnej missyi w y 
ślą  S t a n y  Z jednoczona  i Anglia  sw o je  o k r ę ty  na w o d y  chińskie.

U r o n i k a  m i e j s c o w a .
P o z n a ń ,  18. G rudn ia .  —  W c z o ra j  wieczorem po godz .  4ej nadszedł  

wielki pociąg  t o w a r o w y  z W ro c ła w ia ,  c iągniony przez  dw ie  lo k o m o ty w y .  G dy  
do jechał  d o d ro g i  bitej w roc ław sk ie j ,  njpzdołał pod jechać  pod  s toczys tość  w zg ó rza  
na  k tó rem  stoi d w o rz ec  poznańsk i.  P rz e w o d n ic y  więc byli znagleni podzielić 
poc iąg  na cz te ry  od d z ia ły  i częśc iow o w p r o w a d z a ć  do dw o rca .  W ielk ie  być 
m u s ia ły  c ięża ry  na w o z a c h ,  k iedy  do ostatniego oddz ia łu  aż t rzy  lo k o m o ty w y  
za łożono  i te z wielkim mozołem w c ią g n ę ły  w o z y  do dw orca.  Poc iąg  zaś 
z Berlina  z a t r z y m a ł  się na  poznańskiej s tacy i  p rzesz ło  t r z y  k w a d ra n s e ,  zanim 
r u s z y ł  w  da lszą  p o d r ó ż  do W r o c ł a w ia ,  a z w y k ł  b y ł  u d a w ać  się dalej n a ty c h 
m iast  po  p rz y b y c iu .  N iem ała  więc  nas tąp i ła  s tra ta  czasu. P o n iew aż  wciąż 
p rz ec h o d zą  na naszej kolei o g rom ne  pociągi to w a r o w e ,  i często pod w zgórzem  
u t y k a j ą ,  p rze to  niemasz na  to innego s p o s o b u , j a k  albo n ab y ć  lo k o m o ty w y  
z p o d w ó jn ą  siłą,  albo pociągi rozdzielać  i lżejsze w y p r a w ia ć  w  drogę. W  p rz e 
c iw n y m  raz ie ,  z aw sze  znaczne  opóźnien ia  n a s tęp o w ać  będą .  M alow niczy  to 
j e d n a k  w id o k ,  g d y  podczas  ciemnej nocy,  j a k b y  w  cza rn ą  p rz e p a ść ,  od ch o 
d zą  pociągi w  dalekie drogi.  D w ie  o k rą g łe  latarnie  z j a s n e m  św ia t łe m ,  p r z y 
tw ie rd zo n e  na przodzie  lo k o m o ty w y ,  ośw iecają  s z y n y  że lazne ,  ale g ru b a  cie
m n o ść  nie p rzep u szcza  daleko ś w ia t ł a ,  i pociąg  prze la tu je  szybkośc ią  s t rz a ły  
j a k  o rszak  ża ło b n y ,  migocąc d łu g o  św ia t łe m  ró ź n ó b a rw n e m  niemal poza  w id n o 
kręgiem. J e s t  w  tem i coś wzniosłego  i z a t rw aża jącego .  C zasy  się w y p e łn ia ją  
gdzie ludzie j a k  is to ty  z tam tego św ia ta  p rze la tu ją  z piecami rozpalonemi, p r z y 
p om ina jąc  o b ra zy  z ob jaw ień  św .  Jana.

Z  pod W o l s z t y n a ,  15. G rudn ia .  — Cechą  w y d a tn ie jszą  czasu  naszego 
j e s t  niezaprzeczenie  d ą żn o ść  m ate ry a ln a ,  pobudza jąca  ducha  ludzkiego do z d u 
m iew a jący ch  o d k ry ć  na d ro d z e  p r z e m y s łu  i w iedzy .  Dziś gdzie się obrócim, 
same s to w a rzy sze n ia  dla celów  p ien iężnych  — ruch  i handel pełen życia  —  
a całą spo łeczność  j a k b y  j e d n ą  w ie lką  g ie łdą  k u p c ó w  widziin! T ą  d ro g ą  zdaje  
się i ludzkość  p rzeb iegać ,  bo j a k  p o je d y ń c zy  cz łow iek ,  m a ona sw oje  s t ro n y  
chorob liw e — bierne — b y  iiow em  silniejszem ż y c iem ,  n o w ą  fazę dz ie jow ego 
p o s tę p u  rozpocząć.  I w  istocie te na p o z ó r  tak n iekorzys tne  w a ru n k i  ro z w o ju ,  
są  ty lko  przysposob ien iem  do dalszej doskonałości,  j a k  d o b ry  b y t  in d y w id u a ln y  
s łu ż y  często do um oraln ienia  i w y zw o len ia  ducha  z k rę p u ją c y c h  w ięzó w  n a 
tu r y  !

W  obec tak  p rzem ożnie  cisnącego nas p rz em y s łu ,  w y p a d a  i nam iść w  pa
rze  z d uchem  czasu —  bo dishartuouia  lub pozostanie  po za tem działaniem, 
zagrozi  nam e g z y s te n cy ą  — więcej zaszkodzi m ają tk o m  j a k  wiele  lat n ieu ro 
d z a jó w !  P o d o b n o  n a jw lą śc iw sz em ,  jeś li  nie ściśle w y łą c z n e m ,  po lem  dzia łania  
naszego będzie g o sp o d a r s tw o  rolnicze p ostępow e.  O no  j e d n o  j a k o  tak ie ,  z a j 
m uje  g o d n y  siebie i o dpow iedn i  stop ień  w  ty m  o g ó ln y m  ru c h u  — i będzie za 
w sze  m iarą  naszego w yksz ta łcen ia .  J a k  wielkie o tw ie ra  się tu  działanie! Na 
nic się nie p r z y d a d z ą  k r z y k i ,  źe nowości  g o sp o d a rs tw o  g u b ią ,  że gosp o d a rz  
ani p rz e m y s ło w c em  ani kupcem  b y ć  nic m oże  i li ty lko  p roducen tem  w  p rz e 
s ta rza ły ch  formach. Ależ to ty lko  s ta ro św iecczy zn a  a  dziś w  zas to so w an iu  nie 
p rak ty czn a .  G o sp o d arz  nie ty lk o  p ro d u een tem  ale j e s t  zarazem  z n a tu r y  swej 
( rzeczy) i p rz e m y s ło w c em  a t rzeba,  a b y  b y ł  i kupcem  w  znaczeniu w żględnem  
tego w y ra z u .  N arzekan ia  na  m ach iny  w  g o sp o d a r s tw ie ,  j a k o b y  one p o z b a 
wia ły  r ą k  p ra cu jąc y c h  ch leba ,  są  p łonne  —  bo te z as tęp u jąc  siłę f izyczną czło
w ieka  w  n ies to so w n y m  s to su n k u ,  z aw sze  w p ł y n ą  k o rzy s tn ie  na  m ora lną  s t ronę  
j e g o ,  a przez  zapewnienie  w iększej  p ro d u k c y i  b y t  m u ulepszą.  T a k  samo j a k  
koleje żelazne, to b ieguny  zbliżenia i ogólnego zbra tan ia  du ch a  lu d ó w  w nieda
lekich czasach, na pozór  m ia ły  pozbaw ić  ty s iące  fu rm a n ó w  z a ro b k u ,  pom n o 
ż y ł y  dziś ich potrzebę.  W id z im y  ich daleko więcej po s tacyach  kolei a w s z y 
stk ich  za tru d n io n y ch  — m n ó s tw o  p r z y b y ło  d r ó g  b i tych  a na w szys tk ich  pełno 
ru c h u  i ożyw ien ia!  P r z y z n a ć  atoli t r z e b a ,  że zas tosow an ie  machin w  g o sp o 
da rs tw ie  s topniow e  b y ć  w inno  a n igdy  na przebój  w p ro w ad z an e .  Szczególniej 
w  w ięk szy ch  m ają tk ach  baczyć  na to na leży ,  a b y  czasów  nie w y p rz e d a ć  o g lą 
daniem się na z a c h ó d ,  bo tam  inne są  p o t r z e b y  społeczności —  inne w a ru n k i  
dla ducha  postępu .  W  m iarę  u ż y w a n ia  machin rodztć  się m uszą  inne ź ró d ła

zarobkow ości  dla iudu  w ie jsk iego ,  dopóki tenże nie zrozum ie  dobrze  w y p ł y 
wającej dla siebie korzyści  z oszczędzenia przez  m ach iny  czasu i możności w y 
zyskan ia  go na  inne ź ró d ła  zaro b k u .  T a m  gdzie nie będzie pow olnego  p r z y 
sposobienia  i z reg u lo w an ia  niejako s to su n k ó w  czeladzi,  zaw sze  musi  p rz y jś ć  
pew ien  zam ęt i chw ilow e zwichnięcie  p o d s ta w y  j a k b y  pa trya rcha lne j  ty ch że  do 
d w o ru .  Bo j a k ż e  w y n a j d y w a ć  i z  szkodą  g o sp o d a rs tw a  tw o r z y ć  ź ró d ła  mniej 
p o t rze b n y ch  z a t ru d n ie ń ,  sko ro  z w a ź y m ,  że ceiera g o sp o d a rs tw a  j e s t  umiejętne  
i zaw sze  k o rz y s tn e  zabso rb o w an ie  s i ł ,  nie zaś  mnożenie  c ięża rów . O b a w y  te 
przecież są dalekie jeszcze od n as ,  boć nie w szys tk ie  s i ły  ludzkie d a d zą  się m a
chinami zas tąp ić ,  a  w  m ia rę  rozsze rza jącego  się w id n o k ręg u  p o ję ć ,  o d k r y ją  
się now e  p o t rze b y  i p rzedsięb io rs tw a  klasy panujące j .  0  ile m ach in y  w p ły n ą  
na s tan  n a jm u ,  o ty le  o d d z ia ły w ać  b ę d ą  na w a r to ść  p ro d u k tu .  F a b r y k i  m a 
chin ro ln iczych n o w o  p o w s ta ł e ,  z ro zu m ia ły  dobrze  p o t rze b y  cza su ,  i na  sw ój 
o d b y t  m ogą  dziś liczyć.

W ia d o m o  p ow szechn ie ,  że p r a k ty k a ,  ten p r a w y  ow oc  dośw iadczen ia  r o 
z u mu  lu dzk iego ,  j e s t  d u sz ą  w  g o s p o d a r s tw ie ,  a t e o ry ą  in d u s t ry jn ą  w sp ar ta ,  
w ażne  w y p a d k i  os iągnąć  w  nim zdoła .  Je d n a  drugiej b y ć  w inna  środkiem, są  
p raw ie  z sobą  nierozdzielne i j e d e n  cel mają .  J a k i e  więc po trzebne  j e s t  w y 
kształcenie w y ż sz e  t eo re ty czn e ,  k tó re  samo je d n o  oznaczyć  zdoła  inte liektualne 
g ranice  p ra k ty k i !  Z  p r a w d z iw ą  pociechą p a t r z y m y  zaw sze  na m łodz ież ,  k tó ra  
o p u śc iw sz y  w y ż sz e  z ak ład y  n a u k o w e ,  p ośw ięca  się g o sp o d a r s tw u ;  bo  w  niej 
na jlepsza  ręko jm ia  zapew nien ia  m u  p o s t ę p u ,  zrobienia  go  racyonalnera.  J e s t  
dziś kilka w  p row incy i  naszej t o w a r z y s t w  ag ro n o m iczn y ch ,  k tó ry m  błogich  
sk u tk ó w  działania zap rzeczy ć  nik t  nie może —  ileżby więcej jeszcze  sp ły n ę ło  
d o b re g o ,  g d y b y  k a ż d y  po w ia t  m iał podobne  s to w a rzy sze n ia ,  a w szy s tk ie  r a 
zem jed e n  cen tra lny  komitet  p ro w in c y o n a ln y .  Niech to nie d z iw i ,  coby tam do 
r o b o t y - b y ło ,  bo zadanie  j e s t  ba rdzo  obszerne.

W iadom o także  ile. za leży  g o s p o d a r s tw u  na  uzdoln ionych  ag ronom ach ,  j a k  
i na um orain ieniu  tej klasy ludzi,  k tó ra  s tanow i cze ladź ,  a k tó ra  dziś  —  rzec 
m ożna —  pow szechuie  p ra w ie  j e s t  zdem oralizow aną .  T ara  więc gdzie  szkoła  
a g ro n o m iczn a ,  ty le  p o ż ą d a n a ,  dla t rudnośc i  m oże  f in an so w y ch  za łożoną  b y ć  
nie m oże ,  t o w a r z y s tw a  rzeczone choć w  części p rzynajm nie j  p o tra f i ły b y  w y 
pełnić to zadanie. Ile t ru d n o śc i  w  dostaa iu  dobrej  czeladzi,  ty le  p rzynajm nie j  
chęci poprą  w y  je j  b y ć b y  p o w in n o !  Ż y c z y ć b y  należało ró w n ie ż ,  a b y  więcej 
pism czaso w y ch  agronom icznych ,  j a k  i z dz iedziny  n a u k  p rz y ro d z o n y c h ,  z a g r o 
nom ią  ściśle p o łą c zo n y c h ,  na w idok publiczny  się u k azyw ało .  T y lk o  w z a je 
mne pouczanie się i udzielanie sobie na polu  tera z d o b y ty c h  o d k ry ć  i d o św ia d 
czeń, roz jaśn i  pojęcia o b o w ią z k ó w  naszy ch  dla tak wzniosłego celu! I nie p o 
j ę t ą  zaw sze  b y ła b y  ta  obo ję tność  nasza, k tó ra b y  w  tyle ważnej  i n a jż y w o tn ie j 
szej dla nas k w e s ty i  o k a zy w a ć  się  miała!

W  końcu pod w zględem  h a n d lo w y m  s łó w  kilka. W id z im y  dziś ty le  p o 
za w ią z y w a n y c h  giełd  i s to w a rz y s z e ń  f in an so w y ch ,  że te operacyam i swemi,  
t r z y m a ją  p raw ie  na  uw ięz i  p roducen ta .  Nie j e s te ś m y  zatem, a b y  eksp loatow ać  
ceny  p r o d u k tó w ,  ale jeżeli z w a ź y m ,  na  w y cze rp n ię te  z ap a sy  w  sk u tek  n ieu ro 
d z a jó w  lat o s ta tn ich ,  i m ając  w z g ląd  na średn i  s to su n k o w o  zb ió r  tego roczny ,  
a g łó w n ie  na  taniość, j a k ą  ma obecnie pieniądz —  p rz y z n a m y ,  źe s tosunek  cen 
dz is ie jszych j e s t  nie n a tu ra ln y .  Z a s to su jm y  choć je d e n  p r z y k ła d  do go rze lń .  
P r o d u k t  z k tó reg o  się o t r z y m u je  beczkę o k o w i ty  p o z n ań sk ą ,  kosz tu je  sam 
mniej więcej 14  tal .,  d o d a w sz y  do tego ak cyzę  od  beczki najmniej 6  tal. b ę 
dzie to k w o ta ,  k tó r ą  dziś k u p c y  d a ją ,  —  a gdzież  j e s t  w a r to ść  jeszcze  opału ,  
św ia t ła ,  u s łu g i ,  p rocen tu  od  a p a r a tó w  i t. d. N i e j e d e n  z właścicieli,  k tó rem u  
g roz i  k ry z y s  f in an so w a ,  i w idząc  zb liżającą  s ię ,  ty le  m u  n iem iłą ,  r a tę  p ien ię 
ż n ą ,  z m u s zo n y  j e s t  z s t r a tą  p o z b y w a ć  sw ó j  p r o d u k t  lub ho łd  lichwie o d d a 
wać. S ą d z im y  w ię c ,  źe t o w a r z y s tw o  p ro w in cy o n a ln e  agronom iczne  w łaśc i
cieli ziemskich —  bez w zg lęd u  na n a ro d o w o ść  zaw iązane  —  i u tw o rzen ie  banku  
k red y to w eg o ,  za pom ocą  akcyi na  bezpieczeństw ie  hypo tecznem  o p a r ty c h ,  z d o 
ła ło b y  zapobiedz w y p ł y w a j ą c y m  s t ra tom . P o ż y c zk a  z p r a w n y m  procen tem  
z  j e d n e j ,  a g łó w n ie  o tw orzen ie  sobie k an a łó w  e x p o r tu  i bezpośredn ie  działanie 
z większemi domami handlow em i za g ran icą  z drug iej  s t ro n y ,  p r z y s łu ż y ło b y  
się z n o w u  posiedzicielom. B ą d ź  to t e n ,  lub in n y  p o d o b n y  p ro jek t  w y k o n a ln y ,  
na  s to w a rzy sze n iu  o p a r ty ,  zaw sze  będzie miał tę ko rzyść ,  źe o trząśn ic  p r o d u 
c en tó w  z pod uc iążl iw ych  w p ł y w ó w  giełdy.

O bjaw iliśm y z lekka w p ra w d z ie  zdanie nasze pod względem  agronom icznym ,
0 ile w a ru n k o m  sp o łe c z n y m ,  p rz e m y s ło w y m  i h an d lo w y m  odpow iadać  może,
1 dla tego p rz y jm iem y  z radośe ią  poucza jące  nas rady  i objaśnienia  m ę ż ó w  d o 
św iad czo n y ch  w  ty m  zawodzie.  J ó z e f  Z a w a d z k i .

Mozmaite wiadomości.
—  W  Bibliotece W a rsz a w sk ie j  za L is to p ad ,  c z y tam y  opis nas tępu jącego  

p ra w d z iw e g o  z d arz en ia ,  opow iedzianego  p rzez  właściciela tej w s i ,  w  której 
się cały  d ra m a t  o d e g r a ł :

W  okolicach Kalisza ,  na sam y m  niemal pasie g ran iczn y m  z W ie ik .  K s i ę s t  
Pozn ań sk iem ,  m łody  w ieśn iak ,  po jednorocznem  pożyciu  z ż o n ą ,  w z ię ty  zo 
sta ł  do w o jska .  P o  k ilku latach p rz y sz ła  do wioski w iadom ość  źe um ar ł ,  
a młoda u ro d z iw a  i dobrze  p ro w a d zą c a  się kobieta ,  znalazła w k ró tce  licznych 
zalo tn ików. P ie rw sz eń s tw o  w ra z  z rę k ą  oddała  zam ożnem u c zy n szo w n ik o w t 
z W .  Ks. Poznańsk iego  i p rzen ios ła  się na n o w e  mieszkanie. T e g o ż  samego 
ro k u  p r z y b y w a  do wioski m ąż  p ie rw szy ,  do w iad u je  się co zaszło,  idzie do 
Kalisza i o t r z y m a w sz y  p a sz p o r t  o śm iodniow y, s ta je  w  dom u c zy n szo w n ik a  
żąda jąc  swej żony.  Biedna kobieta, k tó ra  po raz  p ie rw sz y  miała zostać  m a
tk ą ,  po długiej walce i łzach  b o le sn y ch ,  p o stanaw ia  pó jść  za p ie rw szy m  m ę 
ż em ,  ale w y p ra sz a  sobie czasu kilka tygodni.  D y m is y o w a n y  żo łn ierz  zos taw ia  
j ą  w  spokoju  p rzez  czas o z n aczo n y ,  w  k tó r y m  pow iła  dziecię, ale po  u p ły w ie  
te rm inu  p rz y b y w a  na p o w r ó t ,  aby  j ą  zabrać  z sobą. C zy n szo w n ik  kochający  
wielce te  zacną kobietę, o d d aw ał  całe sw o je  g o sp o d a r s tw o  żołnierzowi,  of iaro
w a ł  inu "wreszcie 100 0  tal.,  ale żołn ierz  b y ł  n ie w z ru sz o n y m ,  bo i on j ą  kochał 
ró w n ie  silnie , a oddalenie p rzy w iązan ie  to wzmocniło.  Nieszczęś liwa p rzen io 
sła pożegnanie  i rozdział z d rug im  m ęż em , do k tó rego  się szczerze p rz y  wiązała ,  
ale g d y  dziecię sw e  miała opuśc ić ,  w y c z e r p a ły  się jej  siły. C ału jąc  i ściskając 
n iem ow ie ,  z żalni ro zp aczy  pęk ło  je j  serce i padła  t ru p em  przy^kolebce.

—  Dzienniki francuskie szeroko się ro zp isu ją  o zbud o w an e j  dawniej a teraz 
wydoskonalonej  przez p. T h o m a s  z K olm aru machinie do rach o w a n ia ,  n a z w a 
nej przez  niego a ry tm o m etrem ,  nad  k tó rą  j u ż  p racu je  od  lat t rzydz ies tu .  Jeszcze



w  X V II  wieku Pasca l ,  Leibnitz  a następnie  Diderot z w aża jąc  p ra w id ła  m ate
m atyki  i ich niezm ienność ,  sądzili m oźebnem  z budow an ie  m achiny, k tó rab y  
u ła tw ia ła  kombinacye liczb i r a ch u n k i ,  a n a w e t  zajm owali  się uk ładem  takiego 
mechanizmu. A ry tm o m e t r  T h o m a sa  ma w y k o n y w a ć  nie tylko do d aw an ie ,  ode j
m o w a n ie ,  mnożenie i dzielenie; lecz nad to  działania daleko t ru d n ie jsz e :  w y c ią 
ganie p ierw ias tku  k w a d ra to w e g o ,  podnoszenie  liczb do po tęg  i t. d. Mnożenie  
liczby złożonej z ośmiu n as taw io n y c h  cyfer p rzez  ośm in nych  c y fe r ,  w y k o n y 
w a ć  ma w  pół  m inu ty ,  a p rz y  w y c iąg an iu  p ie rw ias tku  k w a d ra to w e g o  z liczby 
z  19 cyfer z ło ż o n e j , mechanizm działa ty lk o  p ó ł to ry  m inu ty .  S p r a w o z d a w c y  
u t r z y m u j ą ,  iż machina j e s t  proste j  i t rw a łe j  b u d o w y ,  ła tw o  p rzenośn ia  i mało 
za jm uje  miejsca; zna jdu je  się j u ż  ona w  u ży c iu  w  a d m in is t racy jn y ch  wielkich 
zakładach f inan so w y ch ,  i p rzy n io s ła  tam podobno  znaczne ko rzy śc i ,  j u ż  to 
p rzez  zmniejszenie liczby u r z ę d n ik ó w  f in an so w y ch ,  j u ż  to p rzez  p rz y sp ie 
szenie r a ch u n k ó w .

—  W  Dublinie z n ó w  nieszczęście spo tka ło  kasye ra  kolei żelaznej.  P a n  
Little k asyer  kolei irlandzkiej wielkiej zachodniej p o d e rżn ą ł  sobie ga rd ło  13. 
U trz y m u ją ,  że o d k r y ł  on zn aczn y  n iedobór  w  swej kasie i popad ł  w  rozpacz,  
k tó ra  go do sam obó js tw a  p rz y w io d ła .

Przybyli do Pczisaiaia 18. (firndnia. _
B A Z A R  : L a s k o w s k i  z B rzezna ,  B ra n d t  z W r o c ł a w i a ,  B loc iszew ski  z P rzec ła w ia ,  Ke-  

kow ski  z K oszu l ,  K osińsk i ,  z T a rg o w e jg ó rk i ,  B ro n ik o w s k i  z W i l k o w a ,  N iezyeho-  
w sk i  z G ranów ka ,  Ł ą ck i  z S la chc ina ,  Ł ą ck i  z P o s a d o w a ,  B udz isze w sk i  z Książa.

H O T E L  R Z Y M S K I  I S U S C H A  : F o r s t e m a n n  i R u h m  z Ber lina,  L e v y  z G łogow a,  
Se l len t in  z S la ro g r o d n ,  B a n d e lo w  z Dobrzycy .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : H e llhoff  z Ś r o d y ,  Radoński z S iek ie rek ,  
K u n d le u  i H agen  z P o p o w a ,  Z a rn o w  i W ie b e l i t z  z Szczecina,  S c h w a rz k o p f  z M a
g d e b u rg a ,  P la tz  z B er l ina .  Boas z S k w i e r z y n y  n.  W .

H O T E L  D t J  N O R O : M ierzyńsk i  z W i t a w ic ,  K oźm ian  z Przy lepk i ,  C h łap o w s k i
z S zo łd r ,  B ie ń k o w s k i  z S m u s z ew a ,  K oszu tska  z M odliszewa,  H ed in g er  z B ro d ó w .

H O T E L  B A W A R S K I :  B ru d z e w s k i  z O to ro w a ,  W ęs ie r s k i  z Modliszewka,  Dziembo* 
w sk i  z L e n a r to w ie ,  Moszczeński z J ez io re k ,  T o p iń s k i  z R ussoe ina,  T r ą m p cz y ń s k a  
z Ś r o d y .  B u r g h a r d t  z G or ta tow a .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Jo ck is ch  z Czerle ina ,  B ey e r  z l a r n o w a ,  Suehorzew sk r  
z Grodziszka ,  C u n o w  z S k o k ó w .  6  ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  p roh .  W i r s iń s k i  z P a rz e n cz e w a ,  k r e t s c h m a r  z Ś ro d y ,  Menzel 
z W ro c ła w i a ,  K u n d le r  z P o p o w a ,  D u l iusk i  z S ła w n a ,  K irsch s te in  z S k rzy p n ą ,  Mo-
dlibOwski  z S ied le m ina .  , 171 . i„ „ .  ick  a

H O T E L  P A R Y Z K l  : S k r z y d le w s k i  z Dzierzązną,'  D z iem bow ski  z K łu d z m a ,  Ł k a n a
K arczew sk i  z L u b rza ,  B iegańska  z P o tu l ic ,  Kolicki  z W ie s z k o w a .

W a t z  z H a m m e r .
z P i o t r o w a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I

KONCERT AMATORSKI
odbędzie  się dnia 27. G ru d n ia  r. b. na cel d o b ro 

c zy n n y  w  w  H ote lu  de Posen.

K s ięgarn ia  H. K a m ie ń s k ie g o  i S p ó łk i  w  P o z n a 
niu (w Bazarze) poleca na gw iazd k ę :
L e  tro is  orphelines nouvelies veillee d u  < ha-  Tai. sg»v 

teau  p a r  Delafaye.  Brehier .  I i lus tre  . . 1 —
Fables  de Lachambeaudie.  I i lus tre  . . .  2  —
L a  religion d u  couer  p a r  Alguebelie. Ii lustre  1 —  
L c t t res  pieuses p a r  St.  F ran ęo is  de Sales. III. 1 —  
L a  vraie et solide piete p a r  S t .  F ra n ę o is  de

Sales. I i l u s t r e ..................................................... 1 —
L ’ame unie a J e s u s - C h r i s t  des le t res  Sa in t

S acram en t  de 1’autel. I i lu s t r e ...........................1 —
T ra i te  de la devotion au  S. C oeur  de Je su s  

p a r  1’abbe J.  Charbounei.  I i lustre  . . . —  2 0
L es incas ou la destruct ion  de lem pire  du  

Peron  p a r  Marmontel.  I i lus tre  . . . .
Gilbert  ou le poete m alheureux .  I i lus tre  . .
Explicat ion  des premieres verites de la reli

gion p a r  Callot. I i l u s t r e ................................
Les jeu n e s  ouvrieres  ou  l’ep reu v e  et la recom 

pense p a r  Voider.  I i l u s t r e ....................... —  2 5
M es pr isons ou  memoires des Silvio Pellieo.

I i l u s t r e ....................................................................... 1 —
Le cure  de campague p a r  L. Madelaine. lllust .  1 —  
V o y a g es  dans  I’Asie meridionale p a r  E. Gar-

nier. I i l u s t r e .....................................................I —
Ambition  et Simplicite par  Cesarie  Fa rren e .  111. 1 —  
Histo ire  de Charles V. su rn o m ć  le S a g e  Roi

de F ran ce  p a r  J. J  E. R o y .......................... 1 —
Les leęons d’une mere p a r  Marlo. I i lus tre  . 1 —
L es  confessions de  Sa in t  A u g u s tin  ou  e x tra i t

des confessions de ce Saint. I i lus tre  . . —  25
L a u rę  et A n n a  011 la puissance de la foi s u r  le

Caractere  p a r  F a n n y  V. Cinquieme edition.
I i l u s t r e ..........................................................................  1 —

A v e n tu re s  de T e lem aque  suivies d ’un  choix
de łables p a r  Fenelon. I i lus tre  . . . ■ 2  15

A v en tu res  de D o n  Quichotte  de la M anche
p a r  M. Cervantes. I i l u s t r e .......................... 2  15

Corneille O euvres  choisies edit ion epuree  et 
i i l u s t r e .......................................................................

1 -

1 —

1 —

W  Księgarni  J. B. Langiego w Gnieźnie w y sze d ł  
tw  komisiec dział d ru g i  P o e z y j  re lig ijnych M ary i  
z Gniezna mm fSaehÓii »ieroS9 dziesięć 
a r k u s z y  d r u k u ;  k tó rą  to książkę  j ak o  s to so w n y  p o 
darek  na g w iazd k ę  się poleca. Cena Z łp .  4-

Aukcya mebli.
W  piątek dnia 19. G ru d n ia  r. b. p rzed  południem  

od god z in y  9tej  sp rz e d a w a ć  będę  z jt(nrtllitl 
prseprotMit&enia się W  dom u O r ł o 
w i  a s a  p r z y  F r y d e r y k o w s k ie j  ulicy N r.  20 .  na dole

immaite meble mahoniowe 
i z tsseg© drzewa

j a k o  to :  s to ły ,  k rz e s ła ,  kan ap y ,  zw ie rc iad ła ,  łóżka, 
szafy  do su k ien ,  u m y w a ln ie ,  s tó ł  do obiadu  na 
2 4  osoby ,  j a k o  też sp rz ę ty  kuchenne  i gospodarsk ie  

a to p rzez  publ iczną  l ic y ta c ję  na jw ięce j  da jącem u 
za g o tó w k ę .

M J f l s e M f s .  K r ó l .  K om issa rz  a u k c y jn y .

S ze m a ta  do ChrsiÓW, SttibÓW * * * » “  
grseMw  ma w  zapasie  .

Źaklad Liiogralczay
W a le n te g o  MMebańowakiego,-

plac W ilh e lm o w sk i  Nr. 4. obok Hotelu  du  Nord .

fil' U B I O R Y  b a ł o w s  jSj
I i . dla mężczyzn jp|
U l  poleca S k ł a d  s u k n a  i g a r d e r o b y ,  ^
H Jtatkóha Mamiorotriesa, gg

W iłh e im o w s k a  ulica Nr.  10. na dole. (jigs

+ X X ppX X X X X X X X X X X X X 3aX X X X X X X X X X X X X X X X :X X X 4;
x  P a n u  K. D. ż y c z y  opuśc ić  d o ty ch czaaso w e  £3 

g  z gościnności m u  dane  siedlisko. ^
Ż y cz l iw a  —  G w iazd k a  z nad  L u ty n i .

WILII WYSTAWA 11
s łu p y  
toaletki 
p rzedm io ty  w fran cu sk im ,  chińskim i jap o ń sk im  s ty lu  od  25 Sgr. aż do 15 Tal.

<j plac W ilh e lm o w s k i  N r.  4.

2  15

Księgarnia  N. Kamieńskiego i Spółki W Po z n a 
n iu  (w  Bazarze) poleca na  nadch o d zącą  g w i a z d k ę : 
g lobusy  w  j ę z y k u  polskim i niemieckim w  różnej  
wielkości w  cenie 1 ^  T a ł . , 2 ,  3, 4  i 8  T a l . ,  r ó 
wnież  książki w  j ę z y k u  po lsk im , francusk im  i nie
mieckim z ślicznemi ryc inam i i w  p ięk n y c h  o p r a 
w a c h ,  s to sow ne  na podark i  g w ia zd k o w e  dla m ło 
dzieży. T a ż  księgarnia  poleca wielki zapas ks ią 
żek  do n a b o że ń s tw a ,  w y s z ły c h  w  P o z n a n iu ,  W a r 
szaw ie ,  W iln ie ,  L w o w ie  i K ra k o w ie ,  w  p ięknyeh  
o p ra w a c h  od  4  Sgr .  do 2 0  T al .

K s i ę g a r n i a  M . R e y z n e r a  w P o -
X l i a i l i l l  poleca: Z b ió r  p o w i n s z o w a ń , 1 0  S g r . ; 
K u c h a rz  polski p rzez  W o jc iechow sk iego  z k a r tą  s to 
ł o w ą ,  1 T a l . ;  S p o só b  robienia fu n to w y c h  młodzi, 
a r a k u ,  w y w ab ian ia  p lam i t. d . , 2 0  S g r . ;  C u rk ie r -  
n ic tw o  czyli sz tuka  pieczenia ciast,  1 T a l . ;  oprócz  
tego  kazan ia ,  dzieła re lig i jne ,  p ow ieśc i ,  książki do 
n a b o ż e ń s tw a ,  dla m łodz ieży  z obrazkami i t. d . , 
p rzy te in  Skład m a te ry a łó w  piśmiennych.

llE irlZY iW i
na na jp iękn ie jszym  p o rce lan o w y m  papierze  dostarcza

Zakład Litograficzny
Walentego Hebanowskiego,

plac W ilhelm owski N r. 4 . obok H otelu du  N ord.

Magazyn ubiorów męzkich
S z y m o n a  B a s c l a a

na ro g u  R y n k u  i N o w ej  ulicy pod N rem  68 .  
poleca sw ó j  w  n a jlep szy ch  to w arach  licznie a s so r to -  
w a n y  skład  g o to w y c h  męzkich ub io ró w .

Z am ów ien ia  jak n a jpunk tua ln ie j  b ę d ą  w y k o n a n e .

Idąc  ulicą P ie k arsk ą  do S ą d u  P o w ia to w eg o ,  z g u 
biłem je d n o  podanie  i d w a  W y r o k i  w  sp ra w ie  M. 
B e r  w  i n n ap rzec iw  P o p a ;  kto  mi takow e  odda  
S t a r y  R y n e k  N r.  91 u P a n a  MŁsiiistiiegÔ  
dostanie  m ierne w y n a g ro d z e n ie ,  nadmienić  m uszę ,  
że p a p ie ry  nie m ają  dla nikogo żadnej wartości .

P rz e św ie tn e j  publiczności polecam p r a w d z iw e

wina górnowęgierskte,
w in a  francusk ie  c ze rw o n e  i białe ró ż n eg o  g a tu n k u  
ja k o  też przedni  ru m  i a rak .

JE. Mi. W agner ,  w  R y n k u  Nr. 48.

Świeże ostrzygł
o t rzy m al i  MW. JP . ifMeger «$* M *O tli j)

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  17. G ru d n ia  1856
S to -

I Pa
p C t.

Na p r .  k u r a n t
p a p i e 
rń  m i.

g o t o w i
zna.

® 52
@ Z ło ta  b ranso letka  w  formie o b rączk i ,  z e -  g  

w n ą t r z  em a l iow ana ,  w e w n ą t r z  z 4  n azw isk a -  gj 
mi rzn ięe tm i,  zaginęła  dnia 15. w  p rzejśc iu  j® 
ulicy W o d n e j ,  p rzez  R y n e k  do kupca N e h  a b .  s  

g  Uczciwego znalazcę u p ra sza  s ię ,  a b y  ta k o w ą  |  
® odda ł  w  ek spedycy i  tej g a ze ty  za s tó so w u em  fe 
§  w y n ag ro d zen iem .  O s trzega  s ię ,  a b y  po wyż.-  j |  
® szej bransoletki nie k upow ać.  ©i
Cukiernia i fabryka karmelków

Antoniego Pfitznera
p rz y  ul icy  W ro c ław sk ie j  N r.  14. w  P o zn an iu ,  poleca 
na  nadchodzące  św ię ta  sw ó j  znaczny7 skład  c u k r ó w  
i m arc y p an o .v ,  karmelki l ik w o ro w e ,  owoce  k a n d y -  
so w e ,  p o m ad y  na jśw ieższe  i rozmaitego g a tu n k u ,  
karmelki po 1 0 — 1 2 — 15 f u n t ,  p ra l in y ,  p ig w y  i 
wszelkie w  ty m  ro d z a ju  św ieże  cu k ry  po cenach 
u m ia rk o w a n y ch .

r
Świeże kandyzowane frukta
fun t  po  9 0  S g f i * .  poleca Cukiernia

%tana M?reun<H na  Wilhelm, placu 8.

Po ży czk a  r z ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . .  
d ito  z ro k u  1850.  . . •
d ito  z roku  1852,  . . .
d i to  z  r o k u  1853,  . . .
d i to  z ro k u  1854 .  . . •

Oblig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................
d i to  p re m ió w  h a n d lu  m orsk iego  
d i to  M archii  E l e k lo ia l t i ć j  i N o w ej
d i to  mias ta  B e r l i n a ................................
d ito  d ito  . . . . .  ■ •

L is ty  z as taw ne  M archii  E l e k t  i Nowej 
d i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i to  P o m o r s k i e .......................
d i to  W .  X .  Poznańsk iego  .
d i to  W .  X .  P ozn .  ( n o w e )  .
d ito  S z l ą s k i e ...........................
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . .

B i le ty  r e n t o w e  P o z n a ń sk ie  . . . . . .
L o u i s d o r v  ...................................... • • ’
A kcye  ko le i  ż e l a z u .S t a r o g r .  PoznansK.
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S ta n  T e r m o m e tr u  i B a r o m e tr u ,  o r a *  k i e r u n e k  uria tru  
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D zień .

8 . G rud .
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11. » 
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Stan  t e rm o m e t ru  
najniższy

STO1 
1 , 2 ' 
0 , 0 ' 
1 , 2 '  

1 , 0 '  

2,2  6 
1 D*

n a jw y z .
+ 11,0 
+  7 , 0  
+  5 , 2  
+ 2.0 
+  2 , 5 '  
+  5 , 0 '  
+  4 , 9 '

W i a t r .S ta n  j 
b a ro m e t ru ,  j 
2 7 "  10, 2 " '  ( P o łu d n io w y
2 7 "  10, 8 " '  P o ł .  zachód .
2 7 "  9,  7 ' "  
2 7 "  8,  8 ' "  
2 7 "  6,  7 ' "  
2 7 "  3,  4 " '  
2 7 "  5, 5 " '

P o ł u d n i o w y  
P o łu d .  w .  
P o łu d .  zach. 
P o ł .  zachód .  
P o ł .  zachód


